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Upoważnieni jesteśmy donieść, że p. Marek 

Dubs cofa swą kandydaturę.

Pięciotygodniowe prace Sejmu wydały tedy, 
jak słusznie podniósł niedawno Dziennik Lwowski, 
dopiero dwie ustawy, z których jedna wyjdzie może 
na dobre właścicielom bydła, a druga bierze w o- 
bronę ptactwo leśne. O reformie parlamentarnej, 
o reformie ustawy o reprezentacji powiatowej i u- 
stawy gminnej, o sprawie propinacyjnej, o wniosku 
Hónigsmana, który wymaga, ażeby Sejm corocznie 
przynajmniej 3 miesiące obradował, ani słychać. 
Uchwalone wczoraj paragrafy ustawy o Radzie 
szkolnej sprawią, że ustawa nie będzie mogła o- 
trzymać sankcji z powodu, że § 5. ogranicza kon
stytucyjne atrybucje korony. Dzięki ubieganiu się 
różnych koteryj o łaskę i względy świętojurców 
Uchwalono bowiem 48 głosami przeć.w 4 6 , że 
jeden z duchownych, mianowanych przez cesarza 
członkami Rady szkolnej, ma być obrządku łaciń
skiego, a drugi greckiego. Paragraf fi. ogranicza 
Zresztą także prawo przysługujące dotychczas dwom 
głównym miastom kraju, wybierania członków Rady 
8zkulnej. Lwów i Kraków układać będą tylko dwa 
tem a, a Wydział krajowy mianować będzie człon
ków, których miasta te wybierały. W ogóle, we 
wszystkich uchwałach Sejmu i w przedłożonych 

, przez Wydział projektach występuje nader dobi
tnie dążność kumulowania wszelkiej władzy w Wy
dziale krajowym.

Dziennik Lwowski występuje dziś z oskarże
niami i groźbami przeciw żydom, które z je 
dnej strony pozbawione są wszelkiej logicznej i fa
ktycznej podstawy, a z drugiej hańbę przynoszą swo
im autorom. Jest to po prostu apelacja do najdzik
szych instynktów tłum u; brakowało tylko, ażeby Dzien
nik dodał był odezwę do uliczników: „Wybijajcie 
Szyby każdemu, kto nie chce głosować tak, jak ja  
k ażę!" Co się tyczy agitacji wyborczej między ży- 

1 darni, Dziennik Lwowski przedstawia rzecz w jak
l uajfałszywszem świetle. Żydzi uie są przeciw kan

dydatom narodowym, są oni tylko przeciw kandy
datom , postawionym przez p. Dobrzańskiego na 
■współ z p. Smolką, i nic będą głosować ani na 
p. Młockiego, ani na p. Cżemeryńskiego. Żydzi łą 
czą się w tej mierze ze stronnictwem narodowem, 
przeciw stronnictwu wichrzyceli, oszczerców i nie- 
dowarzonych młokosów. Przebieg dotychczasowych 
agitacyj przedwyborczych między żydami jest na
stępujący:

Wydział towarzystwa Szomcr Izrael oświad- 
• czył się za kandydaturami: pp. Ziemiałkowskiego, 

Gołuchowskiego i jednego żyda. Wczoraj wydział 
ten odbył jednak naradę wspólną z przełożonymi 
gminy wyznaniowej, i tam wystąpili niektórzy mówcy 
z uwagami, że wprawdzie konsekwencja wymaga, 
ażeby głosować na hr. Gołuchowskiego, że kandy
dat ten wprawdzie najbardziej jest pożądanym jako

r Wołyń, Podole i Ukraina.
Wspomnienie 

D e r l i c z a  H a g a .
(C iąg dalszy.)

Do koła samej pani domu brzęczał rój 
zalotnych hołdownil.ów i pochlebców płci obojga, 
orszak zwykły szczęśliwych, co lada podmuch nie
powodzenia rozprasza jak pyły, ludihria ventis, 
ulotne. Samego Pissarewa nie było w salonie. Po
szedłem doń. Siedział w swoim gabinecie z Rotter- 
rnundem '), Żurowbkim -), Butowiczem ) i Kron- 
sztejnem *), i rozprawia! z mimsteijalną powagą 
o kwestjach miejscowej administracji. Pierwsi trzej 
słuchali z układną bacznością; ostatni (patrzył 
na nich szyderczo), 1 nie słuchał.

Nie poznałem gabinetu Pissarewa, jak nie 
poznałem mionów jego żony. — Gdzie wisiały 
na ścianach tuzinkowe litografje, parodjujące martwą 
naturę w pejzażu, a żywą w portrecie, produko
wały się teraz w pozłocistych rama< h olejne obra
zy, nie wiem o ry g iQajy  c7iy kopje, ale realnie, bar
dzo dobrego pędzla Wzdłuż bokowej ściany, na 
prawo od wejścia, stały poważnie w licznym kom
plecie na palissandrowych policach, czasze, kon
wie, kufle, roztruhany, antycznego kunsztu, sre
brne i złote, ozdobne medaljonami królów, z epok 
świetnych polskiej d/iejowej przeszłości; a u a d t e m 
WRZybtkiem, umieszczono mistrzowską armaturę 
z broni polsko-orjentalnej, teutońskiej i hiszpań
skiej, z rycerskiego perjodu;^ wielce kosztownej, 
hart. m, oprawą j starożytnością. W kącie stała 
prześliczna, - dębu rznięta etażerka, dźwigająca 
mnogie wyroby z saskiej i sewrskiej porcelany.

*; Poin itjflEy preees w o ły ń sk i-j izby cywilnej.
*) M arceli, ex-prezes kijowskie j  izby cyw ilnej. — Człow iek

u ksz ia łcuny , bogaty , zapob ieg ły , p rzezorny i hołdo-
w nik  w ładzy.

») W łodzim iera, m ar-za łek  pow iatow y kijow ski.
*) Polienajttor Kijowa.

jeden z reprezentantów polityki, która dla całego 
kraju 1 dla żydów wydała jak najlepsze owoce, 
że jednakowoż wobec niesłychanej agitacji, rozwi
niętej przez demagogów i szarlatanów politycznych, 
wobec teroryzmu wykonywanego na wyborcach, wo
bec grożących zaburzeń spokoju publicznego by
łoby pożądanem zrobić ustępstwo tej części oby
watelstwa miejskiego, która sobie życzy wyboru 
m i e s z c z a n i n a  do sejmu, a podziela wytrawne 
i roztropne zapatrywania się na politykę kraju. 
Dla tego też żydzi przyjęli kandydaturę p. Wilda, 
jako wyznającego ten sam program polityczny, 
który wyznają dr. Zienńałkowski i hr. Gołuchowski. 
Postanowiono tedy ułożyć nową listę kandydatów, 
na której czele umieszczono pp. Ziemiałkowskiego 
i Wilda, 1 miano się jeszcze tylko ułożyć co do 
trzeciego kandydata, prżyjąwszy z góry że ma nim 
być żyd. la k  ułożona lista kandydatów przedło
żoną dziś będzie kółku znakomitych i wpływowych 
wyborców chrześęjańskich,. i po wzajemnero poro
zumieniu się, żydzi będą głosować wraz z ludnością 
chrześj- tulską na jednych i tych samych kandyda
tów, ale na p. Młockiego i Cżemeryńskiego nikt 
głosować nie będzie— najmniej .zaś większość człon
ków klubu rezolucjonistów.

P. Dobrzański wyraził się wczoraj na posie
dzeniu komitetu wyborczego, że pp. Młockiego 
i Cżemeryńskiego umieszczono na liście kandyda
tów w skutek kompromisu między k l u b e m  rezo- 
lucjonistów a Towarzystwem narodowo-demokraty- 
cznem. Jest to fałsz. Klub nie miał posiedzenia i 
żadnego kompromisu nie zawarł. Działająca w jego 
imieniu komisja wyborcza uie miała upoważnienia 
do zawierania takiego kompromisu, stanęła bowiem 
była w klubie uchwała, że komisja winna z czyn
nościami swojemi odnosić .się do klubu. Komisja 
tego nie uczyniła, i posiedzenia klubu nie zwołano, 
bo obawiano się, że klub na kompromis nie ze
zwoli. Komisja nadużyła tedy zaufania swoich mo
codawców, i dała dowód, że klub w istocie zało
żonymi został w celach innych, aniżeli w tych, 
które są statutami oznaczone — w celach agitacyj 
osobistych na korzyść niektórych pp. założycieli

Przegląd polityczny.
Z ie m ie  p o lsk ie . Rządowy publicysta Dzien

nika Warszaicskiego popisuje się teraz po ukazu 
więcej niż zazwyczaj swą polityczną mądrością. 
W iednym z ostatnich swych artykułów zastana
wia się ów publicysta na ewentualną kombinację 
możliwych sojuszow i przychodzi do tego przeko
nania, że alians Moskwy z Austrją i Prusami jest 
nieprawdopodobnym. Prędzej już mużnaby przy
puścić, że przyjdzie do skutku przymierze między 
Moskwą i Austrją bez współudziału Prus, bo prze
cież Moskwę i Austrję, jako dwa słowiańskie na
rody wiąże z sobą poniekąd wspólność interesów. 
Najwięcej jednak przemawia dc upodobania i ro
zumu politycznego publicysty moskiewskiego so
jusz Moskwy z Francją. Oba te państwa, twierdzi

Wszędzie wytworność i bogactwo, obok par- 
wenjuszowskiej chełpliwości i moski iwsko-czyno- 
wniekiej bezczelności. Pojąć nie mogłem, jak  star
czyło ducha temu człowiekowi produkować się tak 
bezwstydnie, jakby na złość publicznemu zdaniu, 
tym bogatym plonem swojego rabunku: jak star
czyło jemu sumienia otaczać siebie przedmiotami, 
z których każdy musiał napominać jemu, ucisk, 
cierpienie i łzę rodzin przezeń wyciśniętą. Dziwiło 
mię jeszcze i to, że śmiał nie skrywać przed swo
im naczelnikiem tego blasku, jakim się niedawno 
jeszcze ubóstwo jego, obecnie otaczało ? Rozwiąza
nia tej zagadki znaleźć nie mogłem. Sam Pissa- 
rew dal mi klucz onej.

Po od<jściu gości, zostaliśmy sami. Na moje 
pytanie: co miał mi do powiedzenia? Pissarew, 
wziął moją rękę, ścisnął mocno, jakby z uczuciem 
i rzekł:

— Słyszałem, że pan powstajesz zawzięcie 
na śledczą komisję; że fomentujesz przeciw niej 
publiczną opinję, a co gorsza, 0 |ńnję wyższego to
warzystwa mającego swoje oficjalne i prywatne 
wpływy w Petersburgu. — Nie ma domu, gdzieby 
nie ubliżano dostojeństwu komisji, której jestem 
pierwszym przedstawicielem. Powaga sądownicza 
komisji na tein traci. Z podobnego stanu rzeczy, 
mogą wyniknąć takie kombinacje następstw, takie 
skrzyżowania się okoliczności, jakich nie przewi
dujesz, cho.iaż się ich groźny charakter dość wy
datnie rozumowi przedstawia. Czy nie lepiej by
łoby nam, stąpać zgodnie ku wspólnemu celowi.

— Przepraszam że przerywam, czynię to 
w najwłaściwszej chwili, kiedyś rzekł o wspólni- 
cfwie celu. Czyliż jesteś rzeczywiście tego przeko
nania, że może istnn ć pomiędzy nami jakiekolwiek 
wspólnictwo celu. Występujesz w charakterze wro
ga tych , którym ia sprzyjam. Hołdujesz pryncy- 
pjom . których uie nznaję. Stawisz na pierwszym 
planie osobisty interes, a ja  o swoim zapominam. 
Gdzież tu harmonja? Gdzie styczność? Masz w swo- 
jem ręku władzę oficjalną; jesteś siłą — potęgą, 
na której hasło, łańcuch krępuje; brama zamyka;

autor, szanują się nawzajem i jedynie Moskwa 
z Francją mogłyby zaszachować całą Europę. 
Wsjiominamy tu o tych zapatrywaniach Dziennika 
Warszawskiego, gdyż wyszły one z pod prawa, które

mu nie wolno pisać bez aprobaty rządu.— Wyda
wanie paszportów ulega teraz wielkim trudnościom 
z powodu zniesienia kartelowej konweucji. Osoby, 
których wiek nie uwalnia jeszcze od służby woj
skowej, dostają paszporty tylko na krótki bardzo 
czas i to za złożeniem przepisanej kaucji. Rozpo
rządzenie to istnieje już wprawd/.ie od kilku lat, 
ale teraz rozszerzono je nawet do dzieci dziesię
cioletnich. Urzędnicy podatkowi robią rewizje po 
sklepach i warsztatach dla przekonania się, czy 
nowy podatek zarobkowy zaprowadzony na sposób 
moskiewski należycie uiszczony został. Jestto wol
ne pole dla popisu czynowników, którzy teraz za
pewnie dobrze się w pieniądze zaopatrzą.

Niejasność w sytuacji ukazu tego nastręcza 
jeszcze więcej sposobności do tego. W jednej czę
ści miasta nakłada czynownik kontrybucję i zamy
ka wszystkie sklepy za jakąś urojoną nieformal
ność w zastosowaniu rubryki, a w drugiej części 
ten sam czyaownik nakłada te same kary na tych, 
którzy trzymają się dosłownego brzmienia ukazu. 
Niejasność i chaotyczny zamęt, cechują każde 
choćby najdrodniejsze rozporządzenie rządu mo
skiewskiego. Ztąd przy wrodzonej nieuczciwości 
czynowników, pochodzą lak potworne defraudacje 
i nadużycia. Wyszło niedawno rozporządzenie o- 
Derpolicmajstra, które zasługuje na to, by je tu 
zanotować.^ Oberpolicm; js ie r zakazał tandeeiarzom 
sprzedawać stare kapelusze, gdyż tem sprawią nie
korzystną konkurencję dla fabrykantów nowych 
kapeluszy. Widać, że kapeiusznicy umieli dosko
nale trafić w słabą stronę pana policmajstra.

A u s t r j ą  i  f fk ę g ry . Powstanie w powiecie 
kotarskiin podaje wychodząca wGracu Tages-Post 
następujące uwagi, wyjęte z lisiu pewnegc c. k. ofi
cera z K otaru:

„Kilka tysięcy powstańców, bez wyjątku do
brze uzbrojonych i prawdopodobnie z Czarnogóry 
posiłkowanych, znajduje się w girach i oczekuje 
natarcia wojsk, które przeciw nim wysłane będą. 
\V Zadarze (Zara) i w Wiedniu nie biorą jak  wi
dać całej tej sprawy na seijo, zamiast bowiem 
przysłać tu natychmiast d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  woj
ska, wzmacniają nas pojedynczemi bataljonami. 
Bez znacznej przewagi uie zdołamy pokonać tego 
dzikiego ludu, który na wzór Indjan morduje bez
bronnych rannych i spotka nas zapewne to, co 
spotkało ową garstkę czterdziestu żołnierzy, która 
miała wzmocnić załogę fortu Dragali, a zamiast 
tego dokonać, została rozpędzoną i straciła przy- 
tem trzech zabitych i dwunastu rannych. Jak po
wiedziałem, bez 10,000 wojska nie osiągniemy tu 
żadnego skutku, gdyż powstańcy uorgauizowali się 
systematycznie; przytem mają Gzarnogórcow za 
sobą a pra wdopodob „e popierają całą tę sprawę 
i moskiewskie, pieniądze.“

Bliższe szczegóły o tych wypadkaoh podaje

' kibitka uwozi... a jam  słaby, bezbronny, sam otny! 
Cóż więc wspólnego pomiędzy nami?

— Co? wnet wypowiem -  żądza władzy! Ja 
dążę do niej drugą służbową, pan droga moralnej 
opo.ycji i pochlebianiem polskiej narodowości. Mo
ją  dewizą: cesarz ■ legalność, pańską: lawor tłumu 
i cziza zasługa ofiary. Stoimy na dwóch ostate
cznych końcach opii.ji i czynu.

— Więc różnimy się — przestrzeń nas roz- 
dziea.

— Przeciwnie—dotykamy się siebie - l e s  ex- 
łrenrs se touchent.

Sotizm i nir. więce;, Dziwię się że twój 
rozun tak źle ocenił moją psychiczną n aturę i tra- 
fnośs mojego poglądu na rzeczy. Z tego coś wy
rzekł jedno jest tylko rzeczywistą prawdą: że stoi
my na dwóch ostatecznych końcach opinji i czynu. 
Jeżdi pan dążysz do władzy—ja  wcale o niej" uie 
myśę — niczyjego nie szukam faworu — i żadnej 
opoiycji rządowi nie btawię. Słowa moje i postę
pki w sferze politycznej zwłaszcza (o innej nie ma 
tu ipuwy 1, sa niczem iunem jak objawem mojej in
dywidualnej , prywatnej opinji; mego gruntownego 
pnekonania, i to nie jako Polaka ale jako człowie
ka nie jako przeciwnika legalnej wład/.y, ale jako 
pneciwnika nielegalności i absolutyzmu, jej inan- 
datarjuszów, stokroć więcej szkodliwych rządowi 
oóemnie, który jemu w niczem nie ubliżam , ni- 
cism nie szkodzę... choć go nie lubię...

— Kto nie lubi, szkodzi.
Nie zawsze, masz pan ze mnie przykład. 

Podstępnych karłowatych intryżek, zakulisnej polityki 
nienawidzę, kłóć szpilkami i drażnić prowokacyj
nie lwa rządowego, czy tam niedźwiedzia (librę a 
vcus de choisir) nie ma sensu, obalić go przemocą 
nie zdołam, wolę więc siedzieć spokojnie i odzy
wać się kiedy niekiedy wobec władzy uczciwem 
słowem przestrogi, żeby nie czyniła źle a dobrze. 
>V»iem że mogę ściągnąć na siebie jej ni mkonten- 
towanie, ale mniejbza o tol cóż mi zrobi? Wyszle 
na Syuir ? Z god t! Sybir tc polska kolonja.

(Ściskając rękę moją). |

Pesłer Lloyd. Liczba powstańców wzrosia według 
niego do 10—12000. Zandanneija obse.dziłc wDra- 
wdzie Risano, ognisko powstania, czem jednał, nie
wiele dokazano, gdyż główna kwatera powstańców 
jest w górach, stanowiących dla takieb band na
turalny punkt oparcia. Nietylko w Kotarze, ale i 
w innych powiatach około Raguzy panuje wielkie 
wzburzenie. Wojsko skoncentrowane je s . w Kota
rze, Budua i Castelnuovo. W miejscach nadmor
skich ludność zachowuje się dotąd na pozór spo
kojnie. Dowództwo eskadry zabranej w Megline, 
objął kapitan okrętowy Millosich. Opór przeciwko 
obronie krajowej jest tylko pretekstem. Dłuższy 
pobyt moskiewskiego kontradmirała Befakowa v  Tri - 
eście nie był zdaje się bez związku z obecnem 
poruszeniem. W Tryeście krążyła nawet wieść, że 
11. bm. około stu żołnierzy słow.ańskn go pułku 
Wimpffen, wysłanego przeciw powstańcom) przeszło 
do nich, czemu jednak nie dawano wiary.

— Miliłerzewur.g tw ierdzi, iż mezaspoko- 
iwszy Czechow, nie mogłaby Austrją wdać się 
z pomyślnym skntkiem w żadną wojnę. Nieprzy
jaciel utorowałby sobie z łatwością drogę do Wie
dnia.

— Szef namiestnictwa czeskiego, fioap. Koller, 
powołany został , do Wiednia dla zdania Cesarzowi 
sprawy o stosunkach czeskich

Fri ncja. Beveil, w którym jakiś Dr. X. przed 
kilku tygodniami przepowiadał cesarzowi nieda
leką śmierć, donosi teraz o zgonie senaton. Sainte- 
Beuve, który jak  wiadomo cierpiał na tę samą 
chorobę co cesarz. Otc słowa tego dziennika za
sługujące ua uwagę

„Sainte-Beuve uległ tej chorobie, której przej
ścia 1 czas trwania Dr. X. tak dokładnie oznaczył. 
Śmierć ta przewidywana przez wszystkich przyja
ciół zmarłego akadem ika, potwierdza ummiętne 
poszukiwania, naszego współpracownika. V7ypada 
to jeszcze nadmienić, że choroba p. Sainte-Beuye, 
objawiła się dopiero przed czterma la ty , i że 
w krótkim przeciągu czasu stan chorego wymagał 
trzech operacji. Oto jes t nieunikniony przebieg tej 
strasznej chorouy, której nic m e  wyleczy a o któ
rej umiejętność dziś już mówi, że w obliczonym 
przeciągu czasu musi zabić każdy organizm." — 
Znaczy to innemi słowy, że cesarz podległy tym 
samym cierpieniom musi lada dzień umrzeć.

TempS jirzytacza następujący ustęp z testa
mentu Saint-Beuve.

„Chcę by po moi ej śmierci n it było żadnych 
uroczystości. Proszę wszystkie stoi'arzvszenia, któ
rych członkiem byłem w ostatnich latach, aby na 
mój pogrzeb nie wysyłały deputacyj, i byłbym 
szczęśliwym, gdyby tylko moi koledzy i przyjaciele 
chcieli im towarzyszyć do grobu. Listownie niecb 
nikt nie zaprasza na mój pogrzeb; wystarczy zwy
kłe ogłoszenie dnia i godziny w pismach publi
cznych. Życzę sobie, aby godzina pogrzebu byłe o 
ile możności wczesną, tj. 9. lub 10 godzina rano. 
Żądam by mnie z mojego mieszkania odprowadzo
no wprost na cmentarz Montmartre, nie wstępi

— Po tem coś wyrzekł więcej jeszcze pow£ 
żam pana i goręcej pragnę jego przyjaźni.

— Pragniesz jej rzeczywiście?
— Najrzeczywiściej 1
— G! nie mógłbyś jej nigdy łacniej pozj

skac jak  w obecnej chwili I Spójrz do koła.,, i] 
niedok i cierpienia 1

— Wiem, wiem — widzę i boleję — lec
któż temu winien?

— Rząd — nikt jak  rządl — on drażni! 
kaleczył uciskał — cóż dziwnego, że cierpliwośi 
nie stało? że się chwycono lada idei, lada uieni 
nadziei ? że się niczego nawel nif chwycono, jun 
posłuchano rozpaczy i chciano potrząść kolosson 
by się opamiętał. Nazywacie to zbiodm a stanu 
pastwicie się nad tymi nieszczęśliwymi, jakoy nai 
ludem obowiązanym kochać was wdzięcznie' i pc 
ważać holdownie w zamian waszego względu; wa 
szej opieki 1 miłości; jakby nad ludem nad któ 
rym m a^ e od początku wieków, rodowe, auiono 
miezne iegalne prawa supremacji i władania; jak 
by nad ludem, bez świetnej niezależnej przeszłość 
dziejowej, a następnie bez racjonalnych pobudek 
kochać tę przeszłość swoją, pamiętać o niej i dą 
żyć aó mej! O! za taką winę, winę szlachetną 
nie takby karał wspaniały Tvtus! — nie takb' 
mścił wielki Marek Aureli 1 — Źle mówię; ci dwą 
wiekopomni władzcy narodów, nie daliby powodi 
do tego rozpaczliwego kroku. Pobite ludy widziab 
w nich ojeow swoich i w cienili ich troskliwe 
opieki, utraconej niepodległości zapominały Ztąc 
to i świecą oni błogą pogodną jasnością nad ho 
ryzontem historji i wdzięczne pokolenia cześć ino 
kołaowną oddają (D. n.)
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jąc do żadnego kości' ra, albowiem nawet po śmier
ci nie chcę wypierać s£§ moren przekonań. Na 
cmentarzu złożą moje zwłoki do grobu mojej ma
tki. Na grobie nie chcę pqchwaln*i}h mu5w.“ PJgrzeb 
odbył się w przep ,ani3j fermie j. ló . b m. o go
dzinie 10. rano. C hodu/ nieboszczyk nie chciał 
tłumów na swoim pogrzebie, mimo to tysiące od
prowadziło go na cmentarz.

— Członkowie lewicy odbyli naradę w mie- 
ozkanlu JuljuszaTSimona. Paiyzcy kor spondeuci po
dają następujące szczegóły: „Na zgromadzeniu u 
Ju 'jusza Simona postanowiono, nietylko w dniu o- 
twarcia prawudawczego ciała zapytać rząd, dla 
czego ominął konstytucją przepisany termin, ale 
zarazem wnieść iormu*ri3 oskarżenie przeciw m i
nistrom, za zwłokę w zwołaniu parlamentu ‘Wnio
sek aby członkowie lewicy uważali się odtąd za 
wolnych, od złożonej przysięgi, upadł znaczną wię
kszością głosów. — Na zebraniu tern mówiono tak
że o wypadkaoh w Aubm Kilka posłów złożyło 
dowody,' żo wojsko strzeliło w chwili, gdy lobotni- 
cy poczęli już uciekać. Kuku zabitych miało jeszcze 
w rękach swuje narzędzia, a zaium dano ognia, 
zbliżył się do dowodzącego porucznika jeden z wy
służonych żołnierzy, mówiąc mu, że wojsko popeł
nia zbrodnię zwykłego morderstwa. Porucznik zbladł, 
ale skaleczenia, jakie kilku żołnierzy odniosło, 0- 
burzyły do tego stopnia, ich towarzyszów, że nie
zwłocznie kazano dać ognia. Fakt ten nie prze
brzmi bez odgłosu, bo skoro krew zaczyna pły
nąć,— cała Francja mści się za pomordowanych

W ło c h y .  Niedawno tomu obiegały wę Flo- 
reucji pogłoski o zamierzonym ze strouy rządu 
zamachu stanu. Wieściom tym zaprzecza ponownie 
Correspondance Itnlienne urzędowy organ prezesa 
ministerstwa, hr. MerCabrei, w artykule, przeciw 
Ltberte pana Girard.n wystosowanym. Co się tyczy 
zagajenia parlamentu, to ma tej czynności dopeł
nić prezes ministerstwa odczytaniem manifestu 
królewskiego. Zresztą nie podają najświeższe dzien
niki ino zajmującego, zatrudniając się wyłącznie 
prawie szczegółami podróży cesarzowej francuzkiej 
Eugenii: Pod tym względem donoszą, iż obawa,
aby liid włoski nie przyjął nieprzychylnie dopro
wadziła do szczególniejszych kroków. I tak donosi 
SoKw,ae,b .M, ?e Rflclc.zas -jej p iz jb y cn  do dworca 
w Mediolanie wszystkie lokale jego zostały wypró
żnione i że nawet urzęduikorp koiejuwym nie do
zwolono w nim pu’zehywai j preiekta i Durmistrza, 
którzy chcieli przywitać cesarzową, nie przypu
szczono nawet. Cesarzowa zabawiła tbjż ,na dworcu 
tyłku 6 minąt, poczew niebawem ądaia siew  dalsz j, 
do Wenecji podróż, Z pośrod ludu zaś nie wyszedł 
ani jeden objaw cesarzowej nieprzychylny, bo jak 
w każdym podobnym przj padku, tak i teraz me 
upadł tak nizko,. by się dopuścił obrazy niewiasty.

Przed niedawnym czasem zrobiono podArez- 
zią (Arretium, ueduo z dwunastu miast związko
wych etrupkich) zajmujące odkrycie antykwarskie. 
Pan Francesco Leoui, uczony archeolog tego mń»- 
sta, uatratił pi zy kopaum v. jego bliskości nam ałą 
etruską. świątynię, a w . celi jej znaleziono około 
200 małych bożyszcz z bronzu i miedzi, jedno ze 
srebra- Były one ustawione w ko le ; są to po wię
kszej części nagie, ngurlp. z.ściśmętemi aogami i 
sz, zolaie* do ciąła przybżoueuu rękami, każde ma 
spiczastą czapkę na głowie. Wiele z lich znaj^o- 
bo f .  d ę  w małych gąrnkach, które potarte wyda
wały mocny zapach petroleowy Prócz 1 ego znale
ziono w celj ki1 ka,.złotych, srebrnych ibronzowych 
piwś i<?n, amuletów, małych kamieni z symboli
cznymi ugurami, łyżkę kamienną, puliary, obrazy 
kogutów, lwów, psow i inny ch zwierząt, także złotą 
sprzączkę pięknej roboty-

K r o n i k a .

* O trzym ujem y  u  tej eh ■..iii n w ię p u ją c e  u»wiadi zenie ;

Z  k o m ite tu  p rzedw yborczego  ohBzerniejBzego w yste-

pu jem y.
L w ów , 19, p a id a i  a rn ik a  1869,

Maurycy LazaruB.
H enryk  Cam il.

D ow iadu jem y  się, źe  tożsam o uczyn ili zar»z po wczo- 
r a j» "  m rg ro m a fc a n iń  k p m iM u  p -z id w y b o rcz-jfo  pp. E d w ard  
Błi snicki* D r. Ł .rn .,1  r t  fm .u i, M aurycy H o fę .ęn , tfre lin g er- 
G relińsk i, W ładysław  P ib c » i,  D r. Pom ianowBki, D r. Z u ck e r, 
A , O MieBe 1 1 k ilk u  iuoyi h członków .

* f  1 - - * r • 11 • ■ '  lj- •. [ j f
* 0 1  . b a  p o m y ł k a .  J a k iś  p rzedsięb io rca  w N iem 

czach w ystosow ał p i-m o do w szystk ich  „kato lick ich  p isarzy  
w a u s t r j i1*, t. j  ta k ic h , k tó rzy  w in te re s ie  kośc io ła  p isz ą , 
a isD y m n n a d z i a l i  żych-rysy  znakom itośc i k ośc ie lnych , gdyż 
z a m y łta  w ydać lek sy k o n  bjograficzny . —  Kze zyw iście  w y 
szedł p ierw szy  zeszyt, w prow adzi! je d n a k  w u ie tnałe  zadzi
w i e n i e  W iedeńczyków , gdyż m iędzy n azw isk am i zn ak o m i
tości kośęielnyi h w yczy ta li ta k ż e  nazw isko p a n a  O. F .  B erga , 
red aL to ra  hum orystycznego  p ism a p. t . „K ik ir ik i"  i

* £ 7 4 (i r o s y j s k i  u zu p e łn ił Swój kofiekś k a rn y  na- 
stępu jącem i g r u d n ia m i : ' „R odzice, k tó ry m  się ndo .eodni, że  
zm nszali sw e di ieci do zw iązków  m ałżeń sk ich  w brew  ich 
w oli. podlegaj)} karze  w ięziennej od 4 m iesięcy do 1 rok u , 
a  j e ż u i  «ą K ato likam i, to  oprócz tej ka ry , pod leg a ją  ta k ż e  
k a rz ą  p»*ez zw ierzchność  duchow ną w yznaczyć się  m ającą. 
P odobne, karz. u le g n ą  ta k ż e  i c i, k tó rzyby  sw e dzieci do 
w stąp ien ia  do a la s z to ru , lub do u c ..yn ien ia  jak ięg o ś ślnbn 

zm naic nsiłow  iii.
* P U o z ą o y  o b r a z  U a t k l  B o s k i e j ,  k*óry w Inns

b ra k u  w sWoi i żas .e  tak  był głodnym  k u p ił pew ien  <hłnp 
z a  2000 Zł. I u b a w ił  go w kap licy  w tym  celu  w ybud„w a- 
n e j. S ąsiad  j a g "  rozpoc ,;>1 sp e k n lac ję  z tym  obrazem  ; g łosił 
w oko licy  o cndach , ja k ie  za peśre  Inicrwem  teg o  o b razn  się 
d z ie ją , i  s p r o w a d z a ł  całe p rocesje  pobożnych pielgrzym ów . 
S p ek u lac ją , t t  d o sz ła  do w iadom ości w ładzy , a ta  n iechcąc  
w ie rz jć  g ło Ą o iy m  p o g ło sk o m , k a z a ła  sam knąć kap licę  T o 
postanow ien ie w ładzy w yw ołało  oburzenie ze Btrony p iel
g rzym ów , k tó rem u  dopiero  energiczne w ystąp ien ie  s iły  zbrój-

n e j  połoźyio tam ę.
* N i e a z o z ę i l i w y  w y p a d e k  zdarzy ł się  w  P h iia- 

deiphii. P ew ną m lndzim -hną p a n ie m ę  ukąsił p'es>-k w palec. 
W  trzy  dni po u kąszen iu  p okazały  eię sym ptom ata wodo- 
w s trę tu . L ek arz e  orzek li, że  ra tu n k n  n ie  m a ; w porozum ie

n iu  w ięc  z rodzicam i, krewnymi i przy jació łm i postanow iono 
przez o trucie  sk rócić  ciel p ien ia  n ieszczęśliw ej — co też  u sk u 
teczniono.

* N o w y  O t h e l l o .  D o sądo obw odow ego w W iener- 
N enstad t oddano pew nego  w y ro b n ik a , k tó ry  w przystęp ie  
zazdrości o d h ąs ił nos sw ej k o c h a n c e , o bcią ł jej w łosy i ze
szpecił w sposób d rap ieżnych  zw ie rzą t c a łą  tw arz.

* I z a b e l a ,  exkró low a h isz p a ń sk a , zak u p u je  v Cze
chach dobra  N e n s t a d t ,

* N a  > m ę t a r z u  U o n t m a r t r e  m iał p ew ien  ojciec 
n a  pogrzebie sw ego sy o a  następ u ją , ą  m ow ę: „Moi p a n o p e i  
T en , k tó regośm y  pogrzebali, b y ł m oim synem . B ył to c i \  u - 
w iek w sile w ieku, cz ło w iek , k tó ry  m ógł żyć  przynajm niej 
sto  la t. Z łe  p row adzenie się je d n a k  i opilstw o zaprow adziły  
go  do te j e to  jam y , n ad  k tó rą  stoim y. Niecb to  będzie od 
straszającym  p rzyk ładem  dla w as i  dla w aszych dzieci 1 
S kończy łem  I a te raz  cho d źm y !“ Nie w iedzieć co tu  w ięcej 
podziw iać, czy pobożność czy też n iepobo iność  '<

*  U n ia  16. p a ź d z ie rn ik a  w yszed ł w reszcie ocze
k iw any  edytc , dozw alający  w ojskow ym  zapuszczan ia  bród 
Oficerom  i szeregow com , n a tu ra ln ie  tym , k tó n m  brods rośnie, 
wolno będzie  zapuszczać  ta k  d łu g ą  b ro d ę , ażeb y  n ie  z a k ry 
w a ła  odznaki.

* ś lu b  m a g n a c k i.  N iedaw no donosiliśm y czy te l
nikom  naszym  o ws i::i .i ślubie w ęgiersk im . D ziś no
tu jem y  tn  d rugi. Który pod w zględom  p rzepychu  n ie  u stępn je  
pew nie pie. wszem n. B , ł t o  ślub  h r. A. C sek nics z h r. K on
stan c ją  C z irak y . N ow ożeńców  b łogosław ił b iskup  c?anadzki 
w bardzo  licznej a s ,a te n c ji  duchow nych. Ś w iadl. mi b y li: 
B aron B ela L ip ih ay , W iadzsław  Ja n k o v ic s , h r, W ładysław  
B a th y a n y i, V. 1. E m il h r. D esasse. D rużbam i b y li: br. Al. 
O rczy, hr. A. C z ira k y ; d ró żk am i z a ś :  h r. L . C z.raky  i Kila 
In k e y . W szyscy goście a  szo-ególn-e państw o m łodzi p rzy
stąp ili do o łta rza  w przepysznym  w ęg iersk im  stro ju . Pochód 
do kośc io ła  o d b ił  s ię  z o sten tacy jnym  przepychom . Gi ś ‘ie 
za jecha li p rzed  k śc ió ł w 41) w span ia ł ch k a re tach . Nie opi- 
su etuy tu  szczegółow o w sp an ia ły ch  i kosztow nych stro jow . 
gdyż za m iarę w tym  w zględzie  posłu ży ć  m oże nasza  po
przedn ia  w zm ianka.

* L e g a ln e  f a łs z e r s tw o  p ie n ię d z y , wiedeńska
publiczność śm iała  się zaw sze w  te a trz e  ile razy  a k to r  pod
czas p rzedstaw ien ia  , w sp o m in a jąc  o ty siącach , pokazyw ał 
zam iast p i-n ię d zy  zw itek  p rostych pap ierów . D y rek to r  teatru  
chc ia ł pod tym  w zględem  zadow olić  pnbliez iość i podał de 
in teu d en tu ry  p ro śb ę  , by m n d la  n ży tk n  n» scen e zrobić 
k a z a ł k ilk a  bankno tów  fa łszyw ych . P rośbę  tę  p ray ję to  i 
ak to ro w ie  te a tru  nadw ornego  m a ją  w zapasie  podohy* .p ie 
n iądze, ta k  d brze naśladow ane, że n aw et na  dw a k ro k i Wy
w oła ją  illuzję. O czyw iście napis m usiano  zm ienić. N a pięcio- 
re ń sa  iw. ch b an k n o tach  sto i ta a i  n a p is : „P ięć  banknotów
tea tra ln y ch  r. k . nadw ornegu te a tru , w ażnych  ty lko  podczas 
p rzedstaw ieu ia . B an k n o t ten  nie m a je d n a k ż e  żadnej w artości 
i żad n a  kasa  n ie w ypłaci za  ni. go an i k ra jca ra , “ Jestto  
sm u tna  izecz ale p raw dziw a.

* N a s tę p u ją c e  u p rz e jm e  z a w e z w a n ie  czy
tam y m iędzy in se ra tam i jednego z niem ieckich  d z ie n n ik ó w ; 
„W zyw a się na jnprzejm iej tego pan a  złodzie ja , k tó ry  w n ie 
dzielę sk rad ł w w agonie ko le i że lazne j m iędzy W iedniem  a 
F eliksdorfem , jadącem u służącem u w ojskow em u zw yk łą  tr rb ę  
podróżną ażeby raczy ł n a jła sk aw ie j zw rócić  w szystk ie  w  tej 
torb ie  zaw arte  listy , k sią żk i i fo tografje  w zarządzie  kolei 
żelaznej w Felik .id  rfie. In n e  rzeczy, zaw a rte  w tej torbie , 
raczy  szanow ny filu t za trzy m ać  ja k o  dow ód m ego w ysokiego 
pow ażan ia  d la  o jczystych  zw yczajów  i szerząceg o  się  po- 
s tę p u “-

* K o n fig u ra c ja  k r a jó w  e u ro p e jsk lo h . W ia
dom o, że od daw na porów nyw ają  W łochy do b u ta ,  A nglją 
do tró jk ą ta , F ra n c ję  do p ięc io k ą ta  forem nego. H r. Bi sm ark  
zam yśla jąc  zag arn ąć  badeńsk ie , łam ie  sobie głow ę, do czego 
k ra ik  ten  podobnym  będzie, gdy się go p rzyczep i do zw iązkn 
półoocno n iem ieck iego . t

*  Ż e g lu g a  po  m o rz u  lo d o w a te m . — Stat k
norw eg«ki „S o lid “ o p ły u ą l n iedaw no część w ybrzeży  sybe
ry jsk ich . W y p raw a ta  o k aza ła , że m orze L odow ate , m iane 
z a  n ied o stęp n e , p rzy n a jm n ie j w  b ieżącym  ro k u  było zupełn ie 
w clnem  od lodów , a  p rzy  w ybrzeżach  n ap o tk an o  m nóstw o 
psów i koni m orsk ich . Je że li n as tęp n e  w ycieczki o k a ż ą , że 
k rążen ie  po tych  w odach je s t m o żliw em , o tw orzy  się nowa 
d roga dla h and lu  skand y n aw sk ieg o .

* O g n i w o  w ósm ym  nnm erze zaw ie ra : U nia lu 
belska , odczy t Z. M iłkow s tiego. B o ha te rsk ie  d iew czę, szkic 
pow ieściow y przez M. B a łuck iego . N arzeczen i, poem at G. 
A yw asa. K ron ika  lw ow ska p. J a n n a re g o  C zęstochow skiego. 
Z ap isk i bibli igraficzne. R ozm aitości.

* S o b ó tk a  w  4"2 num erze z a w ie ra : W  m ętn e j wo
dz ie ,’ obrazk i w spółcz sn* p. J .  I. K raszew skiego . Zant-k 
p iastow ski w L ign icy . H e jże  chłopcy, poezja M iłosław a Oa- 
m urta . O teatrze narodow ym . P r z g o d a  assesora. Eoz- 
m aitości.

* R ę k o d z ie ln ik a  20 num er zaw iera  : J .iśko  Kawka, 
pow ieść. P ogląd  na h isto rję  robo tn ików  w o sta tn ich  cza-icli. 
P rz eg ląd  stow arzyszeń  rękodzieln iczych  N ajnow sze odkr.c ia  
i w yna lazk i. K ro n ik a  m it  scow a i zag ran iczn a . P rz  -eląd po
lityczny . Ogłn izenia. — N um er ten  je s t bardzo b o g a ty  w  ar- 
tykury  odpow iednie p rogram ow i p ism a.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
  S z a n o w n y  r e d a k t o r z e !  Z w racam ? n w agę na

niedogodność, lak a  p rzy  zarządzie  kniei K arnla Ludw ika 
chron iczn ie  się p ra k ty k u je . P rz y  w szystk ich  ko lejach  — .a- 
r ) fy zm ienione zaw sze o s m  d n i  p r z e d  i c h  w e j ś c i e m  
w życie pub likow ane byw aią , a w iększym  kom itetom  k>- 
lejow ego ru> hu naw et b e z p ł- tn ie  do d o m u  o d s y ł a n e .  I y  
zaś op łacam y w ydaw nictw o now ych taryf, a  m im o tego nawet 
j n l  po term in ie  ich  p raw om ocności zaledw o takow e dostić 
m ożem y. Nową n. p. ta ry fę  zw .ązkow ą, k tó rą  od 10. b. n. 
zaprow adzono, ani w czoraj an i dzisu.j przy oddziale frachti- 
w ym  K arola  L u d w ik a  kolei naw et za p en iądze d ostać  nie 
m ożna.

Moż w is ta rc z y  to  ogłoszenie do  zniew oleu ia  zarządu 
kolei K aro la  L u d  » ika , aby m niej b iu rok r» ty czn em  postępc- 
w aniem , zadosyć u czy n ił w ym ogom  publicznym .

L w ów  dnia 14. października, 1869.

— A u s t r j a c k i e  t o w a r z y s t w o  b u d o w y  
t e l e g r a f ó w .  P. m in ister sp raw  w ew nętrznych  za tw ierdził 
s ta tn ta  teg o  to w arzy stw a  now outw orzonego  przez  p p .: G u
staw a hr. Ch riu  k iego , d la . F . StHmraa, dra. L u  I. Szanzera, 
Ad, S tepsk iego , b ia c i E ggerów , C A M ai rh >f r a , Belę 

I E g g e ra  i J a n a  L eopoldera. S iedziba tow ar/.y„tw a w W iedniu.

— T o w a r z y s t w o  b o r y s ł a w s k i e  p e t r o l e j n ,
0 k to reg o  sta n ie  zaw iłym  in teresów  niedaw no donosiliśm y, 
podało  do w iedeńsk iego  d z ien n ik a  hand low ego  ośw iadczen ie , 
iż  p row adzi proceB o dyfere e ję  rachunkow ą w kw ocie  926 zł.

— E k s p e d y c j a  h a n d l o w a  d o  w y b r z e ż y  
w s c h o d n i c h  A f r y k i ,  zostan ie  n rzeczyw lstn ioną  w sk u te k  
zach e -en ia  ze s trony  c k. m in isterstw a handln . U dział 
b io rą k ilka  izb handlow ych c is le itańsk ich , p rzy łączen iem  się 
do izby nandlow ej .7 S t G allen  w Szw ajcarji, k tó ra  p rzy 
go tow ała tę  w ypraw ę pod przew odnictw em  znanego  podró
żu jącego  afry k a ń sk ieg o  p. brenD era. N iższ >- au s trja c k a  izba 
zaw otow ała na  ten  cel 2000 zł. i dodaje m łodego człow ieka 
fachow ego do ekspedycji. C hcąc a to li, by  ta  w ypraw a oprócz 
teo re tycznej m iała  tak że  p rak ty czn ą  w arto ść , w zyw a izba 
do d o sta rczen ia  tow arów  n a  sp rzedaż  w  te jże  pndróży  — i 
do upow ażnian ia  w yż-ispnm nionego  m ęża fachow ego do za- 
k n p n a  a rty k u łó w  im portu . —  P roponn je  zaiem  u tw orzenie 
konsorcjum  hnpców  i p rz -m y słu w -ó w , k tó rzyby  d ia ła l 
w spólnie w t  j  w y p raw ie , i w zyw a ch ę tn y ch  przedsiębiorców  
do p rzesy łan ia  ośw iadczeń n a jd a le j w ośm iu dniach  pod 
adrosa  „izby handlow ej w e \V iedn iu“, pon iew aż tow ary  em- 
barkow ana być muss ą w T ryescie  do d 20. listopada r b.

— B a n k r u c t w a  f i rm:  Sigm . R sisn er fabr) k an t 
lam p, —  Józefa  fr. K aislera , —  E m . B onyhsd  w W iedniu ,
1 W. P in te r w B ern ie , naro b iły  w ielk iej sen zac ji. Z tego 
pow odu o g ła sza ją  w B ern ie : filja b anku  narodow ego i k re 
dy tow ego tudzież  bank  eskoutow y i k ra jow y  m o ra w sii, że 
ch cą  pow strzym yw ać ile  m ożności rodki p rew entyw ne, i 
udzieli w ra - ie  p o trzeby  i odpow iednej g w arancji — w szel 
k ich  n la tw ień  i w sparciu

— K u p o n y  l w o w s k o  c z e r n i o w i e c k i c h  o b l i -  
g a e y j  k o l e j o w y c h  p i e r w s z e ń s t w a  będą w yp ła
cane  w srebrze  po zł 7 50 p od trącen iu  pod itku dochodo
w ego i stem pla  razem  w kw ocie  80 centów  od ob li„acy j 
pierw szej em isji. O d obligacyj d rng iei i trzec ie j em isji po 
7 z. 60 ct. au s t. s r rb r  m, zaś od akc.yi p ierw sz» ' i d ru g ie j 
em isji po 7 zł. sreb rem  bez j  k iegokolw iek  od trącen ia . W y
p la ta  nast.jp i w b anku  au g lo .au s tr  w W iedniu  i w filjl 
teg o ż  we Lw ow ie, zacząw szy od 15, paźd z ie rn ik a  bez op ła t, 
pt w izji, zaś w innych  m iejscach w ypłaty , od 1. listop . r. b.

  K r a k ó w  12. paźd z ie rn ik a . D ow óz na w czorajszy
ta rg  n a  Baranie n ie był zb y t w ielk i. W łaścic ie le  w iększych 
posiadłości zdjęci r botam i w polu, i w yczeku jąc  podw yż
szen ia  Cen, bardzo  m ało d o - t ,w i„ ią  ,b o ż a  na ta rg i. Ceny 
n ie ty lko  że się nie m ogą u s ta lić , a le  znow u n iek tó rych  
gatu .ików  zboża, cokolw iek p ospadały .

P łacono  za pszenicę czerw oną od 41 — 42*/i ?-łp-, 
pszenicę b ia łą  n d 4 2 - '1 4  złp,, ży to  od 26— 27 złp ., jęczm ień  
od 2 2 — 24 złp., ow ies 1 3 7 , - 1 +  złp

  T a rg  dzisiejszy  na  K leparzn  ta k ż e  nie odznaczał
się an i w ielkim  dow ozem  zboża, an i te ż  przybyciem  kupców 
zag r m ężnych ; ceny zboża 10 sam o n ie  mogły się UHtaiić, 
a  w końcu  t  rg n  n iek tó re g a tu n k i Bpadly w cenie. Tym  
razem  dow ie ione zboże po w iększej części przez kup  ów 
tu te jszych  ako też  i w łaścicieli m łynów  p.irow ycn zak u  
pione zostało.

P łacono  za pszenicę czerw oną od z ł. 9 .5 0 — 10.25, 
pszenicę b ia łą  zł. 1 0 .0 0 -  10.75, żyto  zł. 6 .25— G.75, jęczm ień  
zł, 5 .5 0 —6.00, owies zł. 3 .2 6 -3 .7 Ó , rzepak  zł. 16.50— 16 On, 
siemię ln iane  zł 12 410— 12.60.

  T a r g  g i e ł d o w y .  W iedeń  16. paźdz. W innych
m iejscach idą  w górę pap iery  przem ysłow e 'r a z  z r e n tą ,— 
u nas się d z i e j e  inaczej — bow iem  czasam i pap iery  rentow e 
ida w górę, a e fek ta  iu d u stry jn e  s p a l a ą ,  lub odw rotnie . 
D zieje sie to częstokroć d la  b rak u  p ien ięd zy  na  p la c u , lub 
też gdy e fek ta  iad n s try jn e  stracą  wzięifię'. T a k  się działo  
na g ie łdzie  w czora jsze j; — ren ty  p  s /u k iw a n o , a  kn rsa  
papierów  in d n stry jn y eh  znacznie pospadały . W ogóle b r a 
kow ało chęci do pokupu, w ięc ofiarow ano tan  o : losy,
koleje, a k - je  banków  i prz m ysłu . W icc ró r  zam knięto  nieco 
pom yślniej; k red y t we poszły w górę na  264-50, angh.sy  
245 50. lom baidy  253-60, K aro la  L u d w ik a  252-50, północne 
212-50, N iederlandzk ie  85, losy z 1860 r. 94 25, z r. 1864 
114-26, T ram w ay  168 (w łącza jąc  o p ła tę  40 zł.).

 B s n k  l e ś n y ,  podał wedle Wandererc p u n k tac je  do
u m o w y  ze skarbem  państw a, o w yzysk iw an ia! spzzedaż  p ro d u 
któw leśnych  we w szystk ich  lasach  cysle itańsk ich . U rzędnicy  i 
i słudzy lasow i pozostaliby w służb ie  c k. rząd u  d la  w y
konyw ania kon tro li w obec dzierżaw iącego  to w arzystw a — 
K onieczną je s t rzeczą , a żeb y  nasz„ k ra jow e to w arzystw a 
gospodarcze i leśne, w zięły  udz ia ł w te j spraw ie, by nie dały  
się uprzedzić  inn^m .

—  B a n k  n a r o d o w y  u c h w a li  p rzedw czoraj po 
dn iesien ie  dotacji filji tegoż b an k u  w K rakow ie . Podw yż- 
szon m m a być, d z ia ł: skon tu  w ekslow ego  o 200.000 zł. — 
zaś filjom  w T ry e ś tie  odm ów iono żąd an e j podw yżki dotacji.

Ostatnie wiadomości.
D/.is m  poufnej naradzie wyborców clir/.e- 

ścjan i i)  do w zgodzono sic jednomyślnie po
stawić i popierać jak  najusilniej następującą 
listę kandydatów na posłów miasta Lwowa: 

Dr. Florjan Ziemiałkowski 
p. Karci W ild ,
p. Artur O. M ises, dyrektor filji 

banku kredytowego.

W Wiedniu nawiązuje się stowarzyszenie pod 
nazwą, „grudniowego" którego zadaniem jest u- 
trzymauie konstytucji. Następnie powstaje stowa
rzyszenie „liberalnych Austrjaków“, którego zada
niom federacyjne ukonstytuowanie Austrji, a go
dłem: Pokój i wolność jak w Szwajcarji.

Francuzkie dzienniki półurzędowe otrzymały 
polecenie rozpoczęcia polemii.i z Prusami. Począ
tek zrobił już Cons1itntionnti, Artykuł jego w y-. 
szedł z ministerstwa spraw zagraniczuych. Utrzy
mują, że L a t o u r  d’A u v e r g n e  ustąpi z gabine
tu. L a Reformę powiada, że na radzie ministrów 
zapadło zwołać Izbę na d, 26. b. m. dla spraw
dzenia wyborów.

Contsit"t'onnrl wypowiada nadzieję stano
wczego uporządkowania sprawy kapitulacy.mej w Ru
munii, którą się obecnie zajmuje mmisterjum spraw 
zagranicznych, z pouociu kroków przedsiębranych 
przez księcia Rumuńskiego.

XIX. posiedzenie Sejmu
dnia 19. października.

Początek o godz. 10. m. 25. Protokół przyjęto 
po bliższych deklaracjach z Pietruskim i Saugtiszką 
co do losu, jaki spotkał wnioski ich na wczoraj- 
szem posiedzeniu. Sauguszko zarzuca, iż mniema
niem jego wniosek jego o równouprawnieniu Ru
sinów nie został wraz z dotyczącym wnioskiem 
Kowalskiego odesłany do komisji językowej, i oświad
cza, że radby go był popurać dzisiaj po ucnwale- 
niu statutu dla Rady szkolne, . Niestety tak książę 
marszałek jak i sprawozdawca Majer wyjaśnili mu, 
że wniosek jego znajduje się już w łonie komisji 
językowej i me ma nad nim rozprawy

Imieniem komisji edukacyjnej zawiadomił Ma
je r, że komisja zaopinjowawszy petycję dyrekcji 
szkoły św. Jana w Krakowie, tudzież prośbę pani 
Selingerowej we Lwowie o subwencję, przesłała je 
do komisji budżetowej, — co przyjęto do wiado
mości.

Nastąpił wybór dc komisji edukacyjnej je
dnego członka w miejsce Adama Potockiego. Wy
brany został Skobel.

Rezultat drugiego wy joru  — do komisji języ
kowej — nie wiadomy.

Przystąpiono do porządku dziennego. Majei 
referuje o §-fie ó. projektu statutu krajowej Rady 
szkolnej, który opiewa:

§. 6. Dla załatwienia spraw i ich ekspedycyj 
utworzone będzie p-zy Radzie szkolnej krajowej 
osobno bióro złożone z dwóch sekcyj, jednej pe
dagogicznej, drugiej administracyjnej, z których 
każda kętlzie miała za naczelnika osobnego refe
rendarza.

Referendarze z charakterem c. k. urzędni
ków mianowani przez Najjaśniejszego Pana na 
przedstawienie przewodniczącego w Radzie szkol
nej krajowej. Inni urzędnicy, równie z charakterem 
c. k. uizędników, mianowani będą przez Radę 
szkolną.

Referendarze sekcyjni biorą udział przy po
siedzeniach Rady z głosem doradczym. Gdyby 
członek Rady był zarazem referendarzem, zacho
wuje w Radzie gtos swoj stanowczy.

W ę ż y k  i G n i e w o s z  stawiają poprawki 
uzupełniające ten paragraf Wężykowi nie podo
bała się nazwa „referendarzów", 1 chce ją mieć 
zmienioną na „naczelników sekcji.“

G n i e w o s z  po dwakroć stawia poprawki 
dążące do wyraźnego postanowienia, aby Rada 
szkolna miała osobne bióra pomocnicze, i po dwa
kroć pozostaje w mniejszości, osobliwie, gdy P i o 
t r u ś  k i  przemówił za wykreśleniem całego tego 
paragrafu, jako przedwczesnego, i zawierającego 
postanowienia do urządzeń, które sama Rana 
szkolna powinna sobie nada.

Przeciwko temu przemawia bardzo gorliwie 
Czerkawski i sprawozdawca, wykazując konieczność 
dokładnej organizacji biurowej w Radzie szkolnej.

Przy głoąowaniu przyjęto §. 6. bez zmiany, 
a następnie bez dyskusji § 7. Opiewa o l :

§. 7. Uchwały zapadają większością głosów, 
w razie równości rozstrzyga przewodniczący.

Do ważności uchwał potrzebna jest obecność 
przynajmniej ośmiu członkow.

Przy §. 8., który opiewa: „Przewodniczącemu 
służy prawo wstrzymać wykonanie uchwał, gdyoy 
się te zdaniem jego sprzeciwiały ustawom obowią- 
zającym“ R o g a w s k i  dla okrócenia samowolności 
namiestników w tym w/ględzie, wnosi dodatek na 
końcu: „i bezzwłocznie rzecz tę do namiestnika 
do najwyższej decyzji przedłożyć", podobnie jak  
to takie zastrzeżenie znajduje się w statucie kra
jowym §. 42, co się tyczy uchwał Sejmu, któreby 
marszałkowi wydawały się nielegalnemu

Poprawka ta  widocznie dorywczo i bez roz
wagi ustylizowane , gdyż mówi tylko o „prawie* 
przysługującem przewodniczącemu, a me o „obo
wiązku", z „prawa* zaś wulno korzystać albo nie — 
nie utrzymała się przy glosowaniu, choc.azlepsze u- 
stylizowanie mogłoby było wpłynąć na przyjęcie ta 
kiej koniecznej niemal klauzuli, bez któiej — jak Ro
gawski i Gniewosz podnieśli bardzo słusznie — cała 
ustawa mało ma wartości

Do godziny 1. nie ukończono jeszcze obrad 
nad statutem Rady szkolnej.

Na wieczór dzis ma być zarządzone crugie 
posiedzenie.

Telegramy „Dziennika Polskiego'*.
P ar) 7. 1-9. p aźd z ie rn ik a . W szy stk im

pogłoskom  o zm ianach  w m in iste rstw ie  za- 
p izeczono  urzędow nie. M in istrow ie i p re z y 
denci obu Izb  udali s ię  do Compi&gne ty lk o  
w celu odbycia n a rad y  nad  p rzy sz łem i p ro 
je k ta m i do us t rw.  W . zoraj pojaw ił się o stry  
m an ifest d ep u tow anych  lew icy , w k to r jm  
odw odzą od d em o n strac ji w dniu 26 . p t-  
żd z ie rn ik a , i zap o w iad a ją  en e rg iczn e  p o cią
g an ie  rząd u  do odpow iedzi alności p rzy  o tw ar
ciu sesji.

Florencja 19- p aźd z ie rn ik a . P rzesilen ie  
m in iste rja liie  trw a  jeszcze  ciąg le .

Ncuwied 19. p aźd z ie rn ik a . Onegdaj od
były  s ię  zaślu b in y  k s ię c ia  K a ro la  ru m u ń 
sk ieg o  z E lżb ie tą  k s iężn ic zk ą  W ied . (W Pru
sach Nadreńskich. Księżniczka i E lżbieta według 
almanachu gotajskiego urodź, dnia 29. grudnia 
1843. P. r.)

Przy zamknięciu d/Jennika irc otrzyma
liśmy kursów telegraficznych.

Redaktor odpowiedzialny; H en ry k  Rewakowicz .  Wydawca; E. Winiarz . Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.


